POWINSZOWANIE a Ś. 
SASNIE OSWIECOWEMKU AJĄLECHU IMCS 
PRYMASOWI. 
A ZŁOŻONE 4. 


T Delegacyt Difkupa S moleńfkiego przez iego Ko- 
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ze am 


(Opatrzność tak chciała, aby Dyecezya Smoleńfka, 

idąc iuż podwakroć za lofem tey Oyczyzny, mi- 
łey nam zawfze, choć niefzczęśliwey, raz Katedre Iwo- 
ie i maiątek, drugi raz pozoftałą iefzcze od pierwfzey 
klęfki część trzody utraciła. 


Zoftał gofpodarz bez domu: pafterz bez owczar- 
ni: pomocnicy iego w rozłypce: świetne imie bez czyn- 
ności; aby fię przez nich pamięć tyłko utrat kraio- 
wych, a Kościoła fzwankow w czułych umyflach od- 
nawiała. 


W tym godnym litości ftanie nafzym, nie maiąc 
w zbiorze Kapitulnym wyręczaiących nas tłomaczów, 
zgromadziliśmy do:ferca nayżyczliwize chęci: a głos 
Prawdy i Uprzeymości od niego deleguiąc, niefiemy fa- 
mi przed oblicze J. O. W. X. Mci Dobrodzieia uroczy- 
fte nowo doftąpioney godności powinfzowanie. 
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«> Pafterza: prowincyi Metropolitana : Stólicy. A poftol- 


fkiey Legata: Króleftwa i W. X.. Lit: Prymafa: a w 
rzędzie Senatu pier wizego Pana, i żaftępnicze Tronu 
miey (ce trzymaiącego Xiążęcia. 

4 Tak poważne urzędu prerogatywy łączyfz W. X. 
Mc ze krwią płynącą w tych ręku, z których obfite na 
nas wfzyftkich łafki płyną. Słufznym wiec prawem 
odbierafz od nas hold należyty, iako: pierwlze w Na- 
rodzie mieyice poiiadalący, i. iako brat Króla, Qyca 
Oyczyzny i nalzego. 


Miała Polika wielu: Prymatfow: w tym: ftopniu na 
którym iefteś W. X. Me, liczył raz. tylko: wiek pię- 
tnafty Fryderyka, a ośmnalty liczy. teraz. Michata, 
braci Królow. 1. razem: Arcybilkupow. 


Ale -gdy'my z- powołania młodfi, fchylamy. przed 
wyżlzym bafterzem głowy nafze, iak- niegdyś+bracia 
przed: Jozefem“ fnopki fwoie manipulos” adorantes; 
czyniąc to ulzanowanie pierwizemu mieyfcu, czyùiemý 
razem cnocie, zdatności i.zafłudze na. nim: zaliadalą- 


cey. : 


Los urodzenia : uczynił W. X. Mc naybliżfzym do 
naywyżfzych w: Duchowieńftwie Polfkim urzędow. Nie 
pada zazdrość na wielkich; bo im fortuna do tego pra- 
wo daie. Tę purpurę, którą dziś na nim widziemy z 
z radością, «moglismy: widzieć podwakroć dawniey bez 
podziwiehia; gdybyś W. X.. Mść obrawizy fobie ftan 
duchowny, myślał tylko iak na nim. .poftąpić, a nie 
iak dobrze na nim czynić.. 


Złamała cnota "prawo Śzczęścia : uchyliła mężnie 
pochlebne iego ofiary: lecz. razem naukę dała; że do- 


pelniać dzielnie urząd pafterfki”, w Świątyni, a, Sepa- 
torki w przybytku Rady,. ten tylko, może, i „godzięg, : 
kto ciężar nieoddzielnych od. urzędu obowiązkow, FAN" 
ie, i onych: fię lęka. | tu losiwż 
i 
Przyimuiąc one W. X. Mc z boiaźnią i nieufnor- 
ścią fobie: wykonałeś z chwałą dla fiebie, a pożytkiem 
dla Kościoła i Oyczyzny.. ; 


Katedra Plocka przez lat kilkanaście pofiadana, p. 
przy niey: doftoyność Senatorfka, ukazały jawnie pū- 
bliczności; że te óba znakomite ftopnie nietylko brąt 
królewfki świetnością urodzenia zdobił; ale razem maż 
w przenikniemiu trafny, w trudnościach przytomny, w 
poftanowieniach flateczny, wykonać ich powinności, m- 
miał: a gardząc płonnym intryg i podchlebftwa ro- 
dzaiem, 'cnocie, nauce” i pracy. drogę do Tronu i enad- 
grody. wikazywał.- ; zad 


A wfzakże Dyecezya mądrze” urządzona, Kdukę-- 
cya hoynością i naylepfzemi, ile być mogło, uftawa- 
mi, wfparta, Rada pod kilkaletnią w niey prezyden- 
cyą gruntownością zdań zafilona, uwalnia mię od „mie 
mitych wielkiey i zacney dulzy panegirykow, ubi eS 
noniverba: loguuntuT. | 


Z temi to zalflugami poprzedniczemi, gdy W. X. 
Mść na godność Prymacyalną wftępuiefz, ulamy „JO. 
Panie, że iako cię nieba na zallonę l twierdzę Duchq- 
wieńlftwa w tych nie nader pomyślnych dla niego cza- 
fach powołały; tak cię uczynią przewodnikiem do 
wfkrzefzenia w nim ducha oycow, ducha Kościołowi, i ' 
Oyczyznie pożytecznego. - 5 


Miło zaifte wfpomnieć , iak ta Hierarchia Polfka 
pod czuynym Pafterzow okiem: rządna, uczona, powa- - 


220 


ATi %na, ra fMaywyżfze w kralu względy, fzacunek i u- 
fność zafługiwała. Łączone iey ftaraniem nierozerwa- 
mym iedności węzłem Tron z Ołtarzem, prawo boże ze 
świeckim, nie czyniły w rożnicy ftanow ferc podziału 
i umyfłow rozdroża: bo pracuiąc wizyfcy, choć w o- 
brebie urzędow i powinności oddzielnych, fkładali ie- 
fdńość dobra “publicznego. Przykład i nauka kapłanow 
była przewodnią do cnoty: a ta rożliewaiąc fzacó- 
wne zgody, pokoiu, miłości oyczyzny i Króla, religii 
4 praw pofzanowania, upominki, i wracaląc fie do (we- 
go Źrzodła, wkładała ieden więniec użytecznego oby- 
'watelftwa na iey fprawców i naśładoweow. 
OBA 

To upłynionych wiekow zwierciadło, z prochow 
"fwoich otarte ftawiąc W. X. Mc przed oczy nalze, 
"wznowifz bez pochyby czafy owe; kiedy poprzednicy 
"łego wielcy Prymafowie, Trąba ż Łafkim nauką, Karn- 
kowfki gorliwością, Czartoryłki darem ieędnania umy- 
fow, OlHzowfki biegłością w fprawach publicznych Na- 
tod ten'i Kościoł Połfki ozdabiali. 


Jak nam ieft miło widzieć na czele Duchowień- 
ftwa i Senatu urodzeniem, wiekiem i godnemi przy- 
smiotami kwitnącego Prymafa; tak czuięny w lobie 
fłodką powinność profić Boga za długie iego Życie; 
abys W. X. Mc Dobrodziey dotąd te godność piafto- 
wał, poki fię ządania nafze i nadzieie nie wypełnią. A 
kiedy go los, naturze ludzkiey powfzechny, uczynić nie 
może wiecznym; niech pamięć dziel iego dla Qyczy- 
zny, Kościoła, przyiacioł i flug wiernych, po długim 
dac czerftwych obiegu, w fercach potomności uczyni 
nieśmiertelnym. 


